
M °  1 8 . P ło ck , w dniu 16 W rześnia 1906 r. ? o k  XI.

Z A W IA D O M IE N IE  ZARZĄDU.

Czasowy Zarząd  Stowarzyszenia  organ is tów zawiadamia,  że us t awa  kasy 
pożyczkowo-uszczędnośeiowej ,  k tó r a  była p o da na  przez organ is tów za poś re­
dn ic twem p a n a  mecenasa Ja ck o w sk ie g o ,  została ze względów formalnych 
zwrócona ,  ponieważ nie podchodzi pod świeżo wyd ane  p rawo  o s towarzysze­
n iach i k asach  wzajemnej  pomocy.

Suma 80 rubli,  zeb ra na  przez pp.  P io t r a  Załuskiego i M. Kochańskiego,  
zos ta ł a  wyd ana  w ten sposób: pora,da p r aw n a  — 25 rb..  podróż p. P iot ra Z a ­
łuskiego do Wars zaw y,  W ł o c ła w k a  i P i o t r k o w a —20 rb.,  podróż p. K oc h a ń ­
skiego do dek a n a t u  Janowsk iego ,  Lubelskiego.  Krasnostawskiego i ZamoJ^kie- 
go — 9 rb. ,  r azem wydano 54 ro.,  pozostał e 2-6/- rb.  wręczone zostały p. Ko ­
walczykowi.  j a k o  . sąkretarzowi zarządu,  na  koszty u twor^eniafBtowarzyszenia 
Organi stów.  1 mieszezając powyższą in fo rmacyę,  r ed a k cy a  Śpiewu ze swej 
s t rony  uprzedza Szanownych p. p. organis tów,  by nie utożsamiali  sprawy  k a ­
sy pożyczkowo— oszczędnościowej z Stowarzyszeniami Organ is tów.  P ro jek t  kasy  
byl  już podany znacznie wcześniej ,  niż Stowarzyszenia  i na  razie nie miał  
z te.m osta tniem nic wspólnego.  ( P a t r z  Śpiew Kość. Jf» l 4 ‘.-str. 172, 4 wiersz 
od dołu).

Nadto Zarząd s towarzyszen ia załacza do wiadomości  członków st r eszcze­
nie prośby,  p rzes łanej  przez Komitel  wraz z punk tami  ustawy,  opracowanej  
przez p. uiec. Libickiego do ich Eksc e l en c j i  ks. Bi skupów w dyeeezyach 
Kró le s tw a  Polskiego.

„Wa sz a  Pa-sterska Mośteil Dziękując naj serdeczniej  Waszej  E k sce lenc j i  
za ł a ska w e  uwizględnienie prośby komi tetu i nadesłanie delegatów duchownych,  
ma m y  zaszczyt nades łać  Waszej  E ks ce le n c j i  r e f e ra t  ca łych rozpraw,  jakie się 
odbywały  na zjeździe Organistów,  wraz  z dołączeniem projek tu  ustawy,  k tó ra 
ma  być pod ana  do zatwierdzenia władzom rządowym.  Prosimy W a sz ą  E k s ­
ce le n c j ę  p rzedewszys tkiem o zwrócenie łaskawej  uwagi na p rojek t  uposażenia,  
n ad  k tó r ym,  j a k  zaświadczyć mogą Sz. delegaci  duchowni,  najwięcej  dysputo-  
towano.  Najba rdzie j  organis tom przypadł  do gustu p ro jekt  zaw ar ty  pod ,\'» 6., 
k tó ry  według ich opinii ma rozwiązać ca łą  kwestye:  Duchowieństwo za s łusz­
niejszy uznało projekt  pierwszy pod A? 2 o 3-cim 4- tym i 5- tym grosza nie od 
dochodów,  lecz w stosunku do dochodów ks. Proboszcza.
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Raczy  W as za  Ek sce lencya  ł a skawie  wziąć pod swoją opiekę tę sp rawę  
i przez wytworzenie odpowiednich ko mis yi rozwiązać j ą  w sposób według Swego 
uznania  najodpowiedniejszy.

Polecając w imieniu zebranego ogółu wszystkie te s p r a n y  troskl iwej  
opiece i życzliwości Waszej  Ekscelencyi ,  całujemy Jego Pas te rsk ie  r ęco.“

Następuje podpis przewodniczącego i s ek re tarza .
Dnia  o b. miesiąca dolegacya.,  z łożona z p. p, Piaseckiego,  Nawrock iego 

i Kowalczyka  z Wa rs za wy ,  oraz p. Kolas inskiego z Słomczyna,  de lega ta  d e k a ­
na tu  warszawskiego,  wręczyła  ks. Yreybiskupowi Popielowi p ro śbę  wraz  z pi o- 
j e k tem ustawy.  Ks. Yrcybiskup, p rzyrzek ł  poparcie.

  ------------------

Przeczy tawszy w ,\» 17 „sp .  Kośc.“ a r t yk u ł  p. Naziębły z Osieka,  pod a­
ny  ku rozwadze organis tom wiejskim, doszedłem do wniosku,  że n ie sprawied l i ­
wie p. Naziebło r zuca kamieniem potępienia na  ca ły  ogół organis tów wiejskich.

Z pewnych  wyjątków jak ie się w każdym stanie znajdują ,  nie można 
sądzić o ogóle danej  klasy.

Mogę zapewnić i uspokoić p. Naziębło,  że zuain w id u  organ is tów miej­
skich nie ustępujących w niczem warszawskim.  I  w Wars za wie  nie wszyscy 
o rgan iśc i  są takimi muzykami j a k  p. ' 'a zi ęb ło  sądzi; a i n a  wsi coraz mamy 
mniej organistów pierwotnych.

Lecz jeszcze bezwględniej  p. Naziebło nap iętnował  ca ły  ogół o rganis tów 
ja k o  niemoralnych,  n iedowia rków i ateuszów.  Podobnym w obec tego je st  do 
p t a k a  k tó ry  k a l a  własne  gniazdo,  og ła sza n ie  w pismach,  że są  organiści ,  co 
nie wierzą w Boga,  r zuca cza rn ą  plamę, na  cały nasz stan,  i może nam wiele 
zaszkodzić.  Właśn ie ,giczegó ln iej  ua  wsi, są organiści  szczerze wierzący,  a  znam 
wielu oddanych nawet  dewocyi.

Spoj rzawszy n a  naszą  przeszłość,  choćby z przed 10-ciu laty,  każdy nie-  
uprzo-lzony musi zauważyć postęp i uświadomienie pod każdym względem.

Dużo wprawdzie jeszcze czeka nas wysi łków i p racy,  abyśmy doszli do 
wyższej ku l tury  i wykształcenia ;  wiele jes t  jeszcze umysłów p jytkioh,  lecz p rz e ­
cie pat rząc  na  obecne ■'•dążenie nieomal  wszystkich ku reformom i postępowi,  
możemy się spodziewać w niedalekiej  przyszłości  pomyślnych rezul tatów.

A więc wśród cierpień i walki  i ' Sz uka n i a  d róg nowych,  nie wolno ż a ­
dnym pesymistom przedstawiać zbyt czarno i posępnie tych co dążą i s zuka ją  
świat ła  i dobra.

źź. 1).

J a k  j edne t ak  i drugie zap a t ryw an i a  grzeszą  nieco k rań co wy m pesymiz­
mem i optymizmem. Oprócz wymienionyckiza rzutów,  da jących się może zas to ­
sować do niektórych tylko wyjątków,  możnaby było dodać pewien b r ak  kul tury,  
k tó ry  t ak  j a sk ra w o zaznaczył  się u n iek tó rych niefor tunnych mówców minio­
nego wiecu warszawskiego.  Jeśl i  zaś weźmiemy pod uwagę! skandal i czne roz ­
p r aw y  par l amentów wiedeńskiego lub pa ryskiego,  to może i ten b r a k  kul tu ry  
u nas  znalazłby usprawiedl iwienie .— (L\ 11.).
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Ć  p r a w d ę .

W iw 17 „Śp. Kośc.“ kolega z Sokołowskiego,  prostuje błąd koleżeński*, 
popełniony,  j a koby  w sprawozdan iu  ze zjazdu o rgani s tów w Lipnie.  I pomimo, 
że na  zjeźlzie w Lipnie ów kolega był  nieobecny,  j e d n a k  dowodzi gołosownie ,  
j akoby  kolega Z D. ze Skępego,  „posługiwał  się nic własną myślą'* i z tego 
powodu p. Szpinalski  z Chełmicy i nawet  ks. prefek t  z Lipna,  zwracal i  mu 
uvva.gę na  niewłaściwość dowodzenia o „rzeczach cudzej inyśl i“ . W sz ys t ka  to 
fałsz wierutny.  Poglądy D. były wyrazem osobistych jego za p a t ry w ań ,  i wy­
mysłem je-d, aby obecny tam X. P re fekt  miał  w tym względzie jakie wątpl i ­
wości, co sam może zaświadczyć;  a natomias t  p r a w d ą  jest ,  że właśnie p. Szpi- 
nal skiemu X. P re fek t  zwrac a ł  uwagę n a  n ieuzna wan ą  przez niego wolność 
słowa.

P. Szpinalski  zaś nie inogąc uzasadnić swych poglądów a rgumentami  r z e ­
czowemu zwalczał  swego przeciwnika insynuacyą ,  dowodzą.c, że poglądy ko le­
gi D. me są j ego  własne,  lecz podsunięte przez kogoś  nam nie życzliwego, 
chociaż do takiego twie rdzenia  nie miał  żadnych  danych.

Ogłaszanie publicznie takich n ieudowoJniouych i k ł amliwych podejrzeń,  
j est  czynem wysoce n ie ku l tu ra lnym i nizkim. P łacąc  tą sam ą  monetą,  t rzeba-  
by twierdzić że, sądząc z pewnych oznak,  i pj Szpinalski  też wygłasza ł  [ 'oglą­
dy, nie pochodzące z własnej  podniosłości  ducha ( c \  spir i tu Dei) lecz może 
wcale z odmiennego źród ła .

•Bez po trzeby  też dowodzi  Szanowny  obrońca p. Szpinalskiego,  o jego 
nadzwyczajnych zdolnościach muzycznych,  gdyż tych mu wcale nie udojmowa- 
łem,  i o nich nic nie wspomniałem,  a  wyrażenia „czerwony i krzykliwy** nie 
ma ją  nic wspólnego z określeniom stopnia zdolności muzycznych,  lecz tylko 
cha ra k te ry z u j ą  zachowanie  się i ch a r ak te r  tego pana ,  j a ko  też i s tosunek  jego 
do inaczej myślących kolegów.

Uczestnik.

ROZMAITOŚCI.
W a rs z a w s k i  in s ty tu t  m uzyczny rpzpoczyna r o k  szkolny dnia 21 bieżącego 

miesiąca uroczystem nabożeńs twem w jedn ym z kościołów warszawskich.

S a n ta  Cecilia . Podwójny numer  gazety turyńskiej  za s ierpień i w rz e ­
sień zawiera  bardzo ł adne 4 dodatki  muzyczne: jeden ,  o rganowy D. Canes t ra -  
r i eg o — Allegret to festoso, u twór  ł a twy  i efektowny,  d rag i  dodatek,  to u twór  na  
4 glosy męzkie dzielnego d y r y g en ta  od św. M a r k a  w Wenecyi  p. Thermigno-  
na,  j e s t  to rodzaj  wesołej  światowej  kanzonot ty.

W doda tku  t rzecim mamy hymn Jsto confessor  na  8 gł. męzkie i a l t— 
kompozycya ł a tw a  i pros(tją a  j e d n a k  efektowna.  Czwar ty  dodatek  j a k b y  na  
uwieńczenie całości posiada piękne l v e  Mar i a  Pa les t r iny  na  glosy męzkie 
z al tami.

Nov.'e w ydan ie  W atykań sk ie .  Wy da w cy  upoważnieni  do roprodukcy i  
wydań  wa tykańsk ich chora łu  ot rzymal i  obecnie dalszy ciąg wydan ia  Graduału.  
Obecny zeszyt na  66 s t ronach  d r uku  zawie ra  cały komuna ł .  Cyfrowanie s t ron 
objęte jes t  w k w a d r a t o w e  k l a m ry ,  tak,  że z ła twością można go dołączyć lub 
oddzielić od Kyrya łu .
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Niniejszy zeszyt opat rzony j e s t  w wyłączny cyr ku l a rz  d y r e k to r a  lito­
grafii watykańsk ie j  Scolt iego,  k tó ry s t r eszcza się w nas t ępu ją cyc h  trzech p un ­
ktach .

1) Każdą  nową rep rodu kcy ę  wydań w a t y k a ń sk ic h  obowiązują j a kna j -  
ścislej wszystkie przepisy zamieszczone w Motu P r c p r i o  z 22 l i s topada 1903 r. 
j a k o  też rozporządzenia  Kongre gac y i  SS. Obrzędów (w szczególności  zaś dekre t  
z 10 s ie rpnia  1905 r .)

2) hidycya r ep r od uk o w a na  intize nosie tylko tylut  i n a z w is ko  tej firmy, 
k tó r a  o t r zym ała  jiozwolenie,  niewolno więc d rukować  ża d n y c h  innych tytułów 
ani  nazwisk  stowarzyszeń,  k tó re  nie zostały wyraźnie zacy towane  w upo waż ­
nieniu Ko ng reg ac y i  SS. Obrz

3) \ i e  wolno robić żadnych rep r od uk cy i  (odbitek) fotograf icznych,  nawet  
t akim firmom, k tó r e  mogły o trzymać po do b iu m pozwolenie n a  roprodukeye  
Ky rya łu .

Ks. A rd r o y e r ,  bened yk tyn  został  zaproszony do udziału  w [ ' racach ko-  
misyi wydań  watykańskich.

J. E- ks. Venz ier,  biskup w  M etz  polecił przez specya ineicozporządzen ie  
w swoj dyecezyi wydan ie  wa t yka ńsk ie  Kyrya łu .

W dyecezyi Soissons wydanie  wa tyka ńsk ie  zostało wprowadzone  j e d n o ­
cześnie z rozporządzen iem,  naka zu jącem wymowę włoską  laciuy.

Berlin . K oncert  o rg a n o w y . P, B e rn ha r d  I r r g a n y  dawa ł  w lipcu k o n ­
cer t  o rganowy w kościele N. M. Pann y .  W prog ramie  f igurowała sonaia  
f  ma jo r  Bach a  i f an tazya z fugą Liszta.

Kongres i ko n c e rt  re l ig i jny  odbył się 3, 4, 5, 6 i 7 czerwca ' w  Mont­
pel l ier.  Wys tęp ow ała  s ł aw na  Schola can to rum pod dy rek cy ą  C. Bordesa .—  
Kong res  miał  c h a r a k t e r  podwójny:  rel igi jny i świecki.

Część świecka cieszyła się większem powodzeniem i więcej mia ła  s łu ­
chaczy.  Część rel igi jna by ła  wyko nyw ana  już to w kościele k a t ed ra l ny m już 
wreszcie w innych  miejscowościach,  s tosownie do tego, gdzie się odbywały po­
siedzenia kongresu ,  obejmowała też. uua wyłączne konfereneye  o chorale,  któ-  
r P  wygłaszał  M. Gaslouć z Pa ryża .  — P r o g r a m  utworów polifonicznych był  
nadzwyczaj  obfity i niezmiernie in i eresn iący,  j ak to wskazują  same choćby 
tytuły:  A ve  M a ria  Pales t r iuy ,  A ve  T era m  Jos ąu ina  de Pr&3, T a n tu m  ergo 
Y i t toni ,  F a c tu s  est repente Aiohingera,  O m agnum  m yster iu m  Y‘ittorii,  R eg ina  
coeli Aichingera.  Uwieńczeniem całego kon gresu  i wszystkich produkcyi  mu­
zycznych by ła  wspan ia ła  msza chóra lna,  w yk o n an a  przez dwa chóry  a lumnów 
małego  i wielkiego seminaryum pod dyr ek c yą  ks. \ igourila.

Wyko na n ie  było idealne.

Ks. dr. Wlathias, znakomity organ is t a  ka t ed r y  s t rasburskiej ,  nap i sa ł  w j ę ­
zyku f rancuskim broszurę w sprawie towarzyszenia  o rganowego  do chorału.  
Zręczna  ta r o z p r a w a  zawiera dużo cennych szczegółów dla miłośników chor a ł u .  
Niektó rzy  włoscy muzycy nie zupełnie zgadza ją  się na za p a t ryw an i a  au t o ra  
w sp raw ie  ry tmu .

Soli Deo G lo r ia — taki tytuł  noszą k ró tk ie  i ła twe  u twory organowe (20 
kawałków)  ks.  kan .  Walczyńsk iego,  wy d ru k ow an e  j a k o  dodatki  do gazetki  tu- 
ryńskiej  S . 'Cec i l i a .  Są to istotnie ł a twe i bardzo ł a d ne  p rzygrywki  n a  o rgan  
lub f isharmonię.  F i guru ją  one j a k o  op. 74. Cena 3 f rank i —  1 rb. 20 kop .  
(sir.  18) j e s t  cokolwiek za  wysoka,  ale to wina wydawcy.

Z T o w a r z y s t w a  Muzycznego. W  dniu 11 Wrześn ia  odby ły  się egzami ­
ny wstępuj? nowych k an dy d a tó w  do k lasy o rgani s tów,  przy To warzys twie  m u ­
zyczne ra istniejącej ,  a  przez Sekcyę miłośników muzyki  kościelnej  p ro wad zon ą .
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Przyjęto  na  kurs  1 kan dy da tów  20- tu,  na  ku rs  I I  — 3-ch. P rzewodniczył  egza- 
ininom D yr e k to r  Domaniewski .  Lączuie z zeszłorocznymi k lasami  na  wszystkich 
czterech kursach Jiczą obecnie uczniów 50. W y k ł ad y  specya lne:  g r a  n a  o r ­
ganach.  teorya,  śpiew l i turgiczny,  śpiew figuralny,  mag is t e r  choral is .  rubryce-  
la, emisya głosu,  pieśni kościelne,  dy rygowanie  prowadzić będą  dotychczasowi 
profesorowie; -pp.  Makowski ,  Łysakowski .  Pilecki,  F u n n a n i k  i Miller.  Lekcye  
rozpoczną się 18 b. ni. Zarząd uchwal i ł  p rzyjmować  jeszcze spóźnionych 
kandyd a tów  do końca  b. In. O p ła t a  wynosi  r,o'cznio rb.  35.

M a ł a  r u b r y c e l a .

Uwaga. Codziennie przez cały ten miesiąc, aż do d. 2 l i s topada 
włącznie,  r ano  lub wieczorem,  w oznaczonej ,  s tosownie do zwyczaju,  go ­
dzinie, we wszystkich kościołach powino być odprawiane uroczyście N a ­
bożeństwo Różańcowe.  Kolor  ka p y  biały.

P a ź d z i o r  ’a  i k.

6 Sob. N ieszp . 1 Y  M. Różańcowej ,  (idzie: istnieje brac two Różańcowe,  
tam dziś Nieszp. ,  a  ju t ro  Suma i Nieszp.  odpraw,  są z wyst.  N. Sakr .  Nu 
Y e s z p .  ant .  Quae est  ista etc. Ps. o N. M. P.  II.  Coeiestis.  Wsp .  ś. B r u n o ­
na  W. (Hic vir .  z li Nieszp.  o wyzn.,  i Niedz. (Refulsit).  Kolor  na  Nieszp.  
biały.

y  7 Niedz.  X V II I  po Św . N. M. P. Różańcowej. Święto zdw. 2 ki. bez 
okt.  kol.  b. N a  J u tr z n i  l nv.  Solemni tatcm.  II.  In monie.  Ps.  1) Cantate,  2) 
Pomimis  regn. ,  3) :Cantate.  M sza  Gaudeamus.  GL Cr. N ieszp . o dzis. św. 
(11-gie). Ani. i Ps. j a k  na  1-szych. ł l .  Te gestiontcm. Wsp.  nas t .  św. (ś. Br i-  
gidy,  ant .  Biijgitta z P a t ro na tu )  i sNiedz. (Tulit).

W  dyec. W a rsza w sk ie j,

N ieszp . j a k  wyżej,  ale na  pierwsz.  miejscu dod. s. wsp.  ś. Bruno na  
( t r anzla t  z ti-go, ant.  Similabo,  O b .  1 Ni. śś. wyzn.).

W  dyec. L ubelskiej.

N ieszp . j a k  wyżejijj ale po wsp. ś. Bryg idy,  wsp. ś. B r u n o n a  (ant.  Jłie 
vir. z 2 Nie§zp. oj śś. wyzn.).

10 Środa  D zień  dziękczynni/ za  zw ycięztwo O kocimskie r. 1621. . 'Święto 
narodowe.  Ry t  zdw. w. koi. biały.  M s z a  o Tró jcy  św. Benedicta sit. <31. Sir. 
Po Mszy — Proc.  dziękczynna i Te Deum z odśpiew. wierszów i modli tw 
z Ry tua łu .

W  dyec. W a rszaw skie j i K ie leck ie j.'

13ifckbo ta- Nieśżp. I o bl. Winc.  Kadłub.  B. W. Całe z Koranu,  bis­
kupów.  F.cce sace rdos  i II. ł s t e  Confęsgor. Wsp.  ś. Kai iks t a W | g M .  (Iste 
Sanctus)  Niedz. (Lugebat)  i ś. E d w a r d a  Kr.  Wyzn.  ( l I i ov i r . ,  z 2 N.).

W  dyec. P łockiej, W łocław sk ie j i Sandom ierskie j.
N ieszp . I o Pośw. Kośc. ka ted r .  Całe z Kornmuuału.  Ant .  Domum.  H.  

Coeiesiis.  Wsp.  Niedz. (Lugebat).

W  dyec. Lubelskiej.

N ieszp . I o święćjre Macierzyństwa Y  M. P. Ant.  B e a t a  es ł i .  Are jnaris .  
Ws p .  j a k  w dyec.  Warsz.  (ob. wyżej) .
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y  14 Niedziela X IX  po Św.  iii. W inc . K a d łu b ka  B . W. Ryl  zdw. w. 
Ju t rz n ia  i Msza,  całe z Konunun.  biskupów wyzn. Statiiit.  Gl. Cr.  N iższp .
od Kapit .  o ś. Jadwidze  m  Kom. śś. niewiast).  Ant.  i ps.  o ś. Winc.  Ecce sa-  
cerdos,  II. For t em \iriIi.  Wsp,  ś. Winc.  R. W.  (Ainavit),  ś. Ka l iks t a  Pap.  M. 
(Qui \ul t )  i Niedz (ińfrayit).

W Jdyec. Plccldcj, W łocław skiej i Sandom ierskie j.

Rocznica pośw ięcenia  Kościo ła  K ateora lneao. S w S to  zdw. 1 kl. kol.  b.
Całodzienne nabożeństwo z Koirnnunału Dedykacyi .  lMsza Ter i ibi i i s  Gl. jCr-ź 
\ a  N ieszp . węp. ś. J a d u .  (ant.  Simile z Kom. śś. niewiast ) ,  i Niedz.  ( lnt r av i t ) .

W  dyec. L ubelsk iej.

M ac i er.zy listwa N . W- P. Ry t  zdw. w. kol.  b. Całe 011. właśc.  z części 
pro aliq. locis. (ob. Niedz. I ł  Paźdz.)  N a  J u tr zn i  lny.  ' l a t e rn i t a t em  U. Coelo. 
Ant.  j ps. ze świat  N. M. P. M s z a  Salve Gl. Cr. M e szp . o ś. J ad w.  (z kom. 
śś. niewiast ,  1-sze), wsp. poprzedz.  św. (Materni tas) ,  ś. Kal iks ta  (Iste Sanctus)  
i ,‘Niedz.  ( fn t rayi t ) .  , Na Nieszp. kol.  biały.  

F8* Czwartek  S. Ł u k a sza  E ioany. Ryt  zdw. 2 kl. M sza  Miki Gł. Cr, 
kolor  czerwony.

C m  p i § p ą f
M usica  s ecra  (Al 4 —j 7).

D y r y g e n t  p o w i n i e n  o d z n a i ^ j ó  . srifj 
d e l i k a t n y m  s ł u c h e m . — U w a  a r c y d z i e ł a  
' L i s z t a  W y k o n a n e  w l up r f k u .  ■ l i j s l u i p  
w L : n c n  o ś p i e w i e  w ś w i . y t y n i a e l i  d y c -  

P j f c c Ł f j . —  \Vl pj l l t opas t i i e  p r f t g r a m j  H d u i -  
r 8W k o ś c i e l n y c h . —  P o d n g  O j i c z n y  k o n  
g r e ś  m u z y c z n y .

Ks. Prane .  Wit t ,  energi czny działacz 
na polu muzyki  kościelnej ,  wydrukowa ł  
w Musfęa saci-a z 1876 r., wi6e popęd 
30 laty,  a r t yku ł  z a ty tu łowany  „ D y r y ­
gent  powinien posiadać del ikatny s ł uch" .  
Dzisiejsza redakeya  tego samego pisma 
j e s t  s ł usznie  j neekonana ,  że wspomniany 
a r t ykuł  posiada dzis iaj  nie mniej don io­
słe znaczenie,  przeto powtarza  go po 
30  la tach na nowo. Del ikatny s łuch bo­
wiem jtłgt nieodzowny tak podczas dy ­
rygowan ia ,  j a k  i podczas  ćwiczeń z śp i e­
wakami ,  j e s t  pot rzebny nie mniej  przy 
u s t awienie  głosu,  j a k  i przy subt elnych 
odcieniach intonacyi .  Skutki em braku 
del ikatnego s łuchu u dy ryg en t a  mogą 
u śpi ewaków zagnieździć  się In aj rozmai­
tsze błędy, '  z początku drobne,  n i ezna­
czne,  potem coraz większe,  rażące,  któ­
rych  ni s będzie miał  kto spros tować 
iwykorzeni ć.  Można spotkać  dyrygen tów,

którzy ca łą  uwagę  swoją  p r z y ku w a ją  
do leżącej przed nimi pa r t y tu ry ,  sąjdząo, 
źe machanie  batu t ą,  to na jwiększe  ich 
i na jważni ejsze  zadanie.  W tym cie l ę­
cym zapal e nie zwr aca j ą  uwagi  na opó­
źnienia  i wy rywan ia  sic pojedyńezycli  
głosów, na błędy w in terwalach,  na dys- 
sonaiise i chaos,  j ak i  zwolna zak rada  
się do śpi ewającego  chóru,  1 nieraz zda­
rza się, że śpiewacy.  wcześniej  od swego 
dy ryge n t a  spos t r zega j ą  n ieuniknioną ka­
tastrofę muzyczną .  Aby więc dy rygo ­
wanego utworu nie zamieniać na ka ry ­
katur ę,  dy r y g en t  powinien mieć słućlii 
de l ikatny;  powinien s ł yszeć  u i ety ł ko dys- 
sonans ,  ale nawet  każdy zb,)t ost ry,  j a ­
sk r awy ,  albo p rzy t ł umiony  dźwięk,  i to 
uietylko w krańcowych,  ale i w ś rod ­
kowych głosach.  Nerwy s łuchowe d y r y ­

g e n t a  powinny odznaczać się tą  niepo 
spol i t ą  za ł c i ą ,  ż§ pojedyncze dźwięki  
dobre,  m v  złe — wywołuj ą  w nim takie 
wrażenie,  j a k i e  z na tu r y  j e s t  im w ła ­
ściwe.  Na dy ry ge n t a  spada  tem samem 
obowiązek,  poprawiać ,  powśc iągać ,  pobu ­
dzać,  wszystko w właśc iwem miejscu.  
Del ikatny s łuch u d y r yg en t a  j e s t  na s t ę ­
pnie i d la  tego potrzebny,  żeby p r ze ­
szkodzić detonacyi .  Pewien dy ry ge n t ,
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który nie umiał  sobie radzie,  rozpaczał  
formalnie,  kiedy miał  z chorem swoim 
wykonywać  l i tanre Orlanda di Lasso,  
albo Ii i ri a 1 (1 a di Md ,  na tur a ln i e  bez 
organu.  Było rzWzą j ak ob y  umówioną,  
ż e łK hó r  kończył  l i tanie  p r zyna jmniej
0 ton niżej,  aniżeli  j ą  rozpoczął .  Ten 
sam dyrygent ,  spos t rzegł ,  że ehór  kolegi 
j ego przy tychże  l i taniach n i ety I ko nie 
obniżał ,  ale raczej  był  skłonny do pod­
wyższen ia  tonacyi .  Zaciekawiony zapyt a ł  
kolegę, czem się to dzieje.  Zapy tany  
odpowiedział  „Pani e ,  do tego potrzeba 
dwóch drobnych rzeczy;  naprzód po tr ze­
ba del ikatnego s ł uchu,  a powtóre potrzeba 
trochę energi i ,  Kiedy spos t rzegam,  że 
który  głos poczyna obniżać,  upominam 
go na tychmias t  energi cznie  w trakcie  
śpi ewania:  „Obniżacie,  obniżacie! wyżej ,  
wyżej ,  j e szcze  wvżej !“ ł śp iewacy  po 
chwilowej  skłonności  do detonowania 
zna jdu j ą  się już znowu na wlaściwetn 
po lu“ . Detonowanie zdarza  się nieraz 
skutkiem wycze rpani a  si ł  u śpiewaków,  
skutkiem śp i ewan ia  poranuego naczczo; 
temu dy ryg en t  nie zawsze  może z a r a ­
dzić.  Ale niejednokrotnie  j e s t  ono jes zcze  
skutkiem zbyt  wolnego,  przewlekłego 
tempa,  albo wadl iwego oddychania .  J e ­
żeli śpiewakom t r zeba  na j ednej  sylabie  
dużo nut  śpiewać,  a dokonywają  te£o aż 
do zupełnego wycze rpan ia  powiet rza  
w płucach,  to detonowanie j e s t  rzeczą 
n ieuniknioną.  Dyrygent  musi przeto i na 
te szczegóły bączną  zwracać  uwagę,  musi 
de l ikatnem słuchem swoim odszukać p r zy ­
czynę złego i niepożądanym skutkiem 
zawczasu  energi cznie  zapobiedz.  Do d y ­
ryge n t a  należy też ściśle rozróżniać po­
między odcieniami dynamicznymi ,  j ak  
pp. p . m / . f . J j f inaczej  śpi ewacy,  szćze- 
.góiuiej  chłopcy mu t u j ą cy  w sopranach
1 a l t ach,  będą się zbytnio wysi lać i miej ­
sce śpi ewu zajmie  wrzask  krzyk l iwy .  
Dyrygentowi  del i ka tny  słuch j e s t  i z tego 
względu potrzebny,  żeby śp i ewaków na ­
uczyć  właściwej  wokal izaeyi ,  czyli n a ­
leżytego w ymaw ian i a  samogłosek a, e, 
i, o, zz, albowiem na tem polu chóry 
kościelne pozos t awiają  zwykle  dużo do 
życzenia.  Pozatem niech dy r yg en t  wobec 
nowej pa r t y t u r y  nie będzie nigdy no- 
wicyuszem;  zanim u twór  z chórem swoim 
wykona,  nieci) pozna kompozycyę,  niech 
wniknie w ducha  j e j ,  w myśl  autora ,  
niech w z ręcznych uwagach  podzieli się

z śpi ewakami  swojemi spos t rzeżeniami ,  
a może być pewny,  że po względnie  n ie­
długim czasie doprowadzi  chór  swój do 
wyżyn,  o jak ich sam nigdy nie ma r zy ł .—- 
—- Sławne  st owarzyszenie  muzyczne  R e ­
dlą w Lipsku,  pozostające dzis iaj  pod 
geni a lną  d y r e k c j ą  nadwornego kape lmi­
strza, Dr. (!oliler 'a,  wys t ąp i ł o  w Wielkim 
Poście z nielada arcydzi ełami  Fr .  Liszta .  
Na koncercie kościelnym wykonano jego  
i fissn solenni/s (Grane r-Messe)  i XIII  

psalm,  ułożonę na chóry,  organ,  o lb r zy ­
mią orkiest rę,  nad któremi gó ru j ą  j es zcze  
4 solowe partye.  Liszt  sam pisze o tej 
mszy:  „Moje cli rze'śei jańskie i a r t y s t y ­
czne sumienie  czuje  się wysoóe zado­
wolone z tego,  że ta  nowa msza  wypad ła  
tak,  j a k ą  j es t .  Wyda ł a  j ą  prawdziwie  
go rąca  wiara,  j a k ą  odczuwam od n a j ­
młodszych moich lat i rzetelnie mogę 
powiedzieć,  że te mszę wymodli łem r a ­
czej ,  aniżeli  skomponowałem" .  0  XIII 
psalmie Lisz t  tak się wyraża :  „W tym 
psalmie zna jdu j e  się ki lka miejsc,  które 
pisaiem krwawemi  ł zami" .  Dzieła te są  
oczywiście  przeznaczone dla koncer tów 
re l ig i j nych,  w których zawsze p ie rwszo ­
rzędne za jmą miejsce.  S towarzyszenie  
muzyczne Redlą wykonało te a rcydz ie ła  
świe tnie  i z zapał em,  który l i teralnie 
porywał  s ł uchaczów,  wywołuj ąc  uiczem
nieza tar t e  w r a ż e n i a .  Na podstawie
elaboratu dye&ezyalncj komisyi  muzy ­
cznej biskup dyeeezyi  Lino wyda ł  r oz­
porządzenie,  aby odtąd w kościołach 
dyeeezyi  śpiewano do łacin e podczas 
mszy śpi ewanych (Aernter), aby  respon- 
sor ia mszalne były chóralnie  śpiewane,  
aby p rzy  umiarkowanem użyciu  re je ­
s t rów o rganowych wzorowano się na do­
brych preludyao.b.  Rozporządzenie  swoje 
Najdostojni ejszy Pasterz  kończy nas t ę ­
puj ąeein i s łowy: „To,  czego zadamy,  j es t  
mało: oby było pr zy j ę t e  chętnie,  oby było 
wykonywane  sumiennie.  Wteuczas  s t a ­
nie się zadość życzeniu Ojca św. p r z y ­
najmniej  o tyle,  o ile w obecnych w a ­
runkach  da się to uskutecznić;  kapłani  
spełnią  swój obowiązek sumienia ,  a lud 
będzie się tem budowa ł" .—-—  Redakcya 
podaje do wiadomości  czyte lników wiel ­
kotygodniowe i wielkanocne p rog ramy  
śpi ewaków z 8 ka tedr  i znaczni ej szych 
kościołów. Same tylko wyl iczenie  kom­
pozytorów i dzieł  wykonanych za jmu je  
cz te ry  s t rony in 8-vo maj .  druki em pe-
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t i t ow jm .  Dzieła dawnych  mi st rzów w y ­
konywano p rzedewszys tk  em w Ratyzbo- 
nię i w Pćcs  (dyec.  Pięciukościołów);  
dawniej s zymi  i nowszymi l i tworami na 
przemian przyczyni ano się do u świe tn i e ­
nia nabożeńs tw w świą tyni ach  Wroc ł a ­
wia,  Deggendorfu,  I nnsb ruku i Marami;  
kompozyeye przeważnie  nowszych mi­
s t rzów zna jdu j ą  się w programach  k a ­
tedr alnych Wiedni a i (.Iracu. Czyt a j ąc  
takie bogate p rogramy  i ma j ąc  nieco 
wyobrażeni a  o mrówczej  pracy,  j a k ą  dy ­
rygenci  i śp iewacy muszą wkładać  w w y ­
konywane  dzieła,  podziwia  się z p ie ty­
zmem talent ,  s i l ną  wolę i poświęcenie 
s i l i  ich. Z podziwem tym dla obcych 
łą czy  się też ciche życzenie,  aby cli wala 
Na jwyższego  w podoimy sposób rozbrzmie­
wała  k iedyś  i w światyniacl i  polskich .— ■ 
—■ Pedagogiczny kongres  muzyczny  od­
był się w pierwszych uniach kwietnia  
w Berl inie pod p r ezydencyą  znanego 
kompozytora  i dy r ek to r a  F ranc .  Ksawer .  
Seha rwenki .  Na  kongres  p rzybyło około 
120 0  uczes tników z rozmai tych st ron 
świat a ,  nawe t  z Ameryki .  Nją. z ap y t a ­
nie, ezem j e s t  właściwie taki  kongres ,  od­
powiada sprawozdaw.cn: Pedagog iczny
kongres  muzyczny  jes t to  zebranie  ws zy s t ­
kich tych,  którzy dba ją  o należyte upo­
r ządkowanie  muzyk i  w- szkole, kościele,  
przy ognisku domowem,  na sali  koncer ­
towej i w i n s ty tu t ach  p rywatnych .  Obra­
dy,  r ozprawy  i rezolueye kongresowe 
ma ją  na celu udoskonalenie si ł  p edago­
g icznych ,  czyli  nauczyciel i ,  aby według

możności zapobiedz i koniec położyć po ­
łowicznej  icli wiedzy i petlagogiczufej 
próżni;  pozatem wyszuku j ą  i wskazu j ą  
nowe drogi  i u ła twione metody w n au ­
czaniu.  T rzeba  przyznać ,  c zy tamy w sp r a ­
wozdaniu,  że komi tetowi  kongresowemu  
udało się pozyskać  wyb i tnych  i f acho­
wych lud/d, którzy opracowali  s u m ie n ­
nie poruezonc im tematy,  aby j e  nas  W? 
pnie w odczytach p rzeds tawić  j asno  
zgromadzonej  publiczność! .  Wyl i czenie  
t ych  odczytów,  po których toczyły się 
ożywione dyskusye ,  naj lepiej  objaśni  
czyte lników,  j ak i ego  rodzaju p r acy  o d ­
dawa ł  się pedagogiczny wiec muzyczny .  
Pomiędzy wybranych  p r zeVkomi te t  spe-  
oyans tow  rozdano nas t ępu j ące  tematy:  
1. Badania  p r ak tyczne  głosu p i e r s i owe­
go i fal setowego.  2. Doniosłość oddechu 
p r zy  uchyb ieni ach  w śpi ewie i w mo­
wie. 3. Wychowan ie  z uwzględnieniem 
ry tmu  4. Muzyka  i ku l t u ra lne  j e j  zn a ­
czenie w przeszłości  i t e r aźn i e j s ze śc i . 
5. O pedagogicznem spożytkowaniu u tw o ­
rów kla sycznych .  G. 0  podnies ieniu p o ­
ziomu wiedzy lachowej wśród p ry w a­
tnych nauczyciel i  muzyki .  7. J ak  i ó jza-  
danie  ma śpiew w szkole? 8.  Reforma 
na polu śpiewu w szkole.  9. O środkach  
pomocnieniczycl i  przy nauce  śpiówu 
w szkole.  Wyl i czywszy  t ema ty ,  s p r a ­
wozdawca wspomina  j e szcze  z uznaniem,  
że podczas wym iany  zdań w kwes tyach  
■'spornych t r zymano się zawsze  w g r a ­
nicach przyzwoi t ej  polemiki .

X  L . M.

Z W

K o r  e s p o 11 d e n e y e.

W i l n o .

P raw ie  zaraz  po opuszćz-eniu pociągu 
w Wilnie  udałem się na nabożeństwo 
do katedry i udało mi się być św iad ­
kiem bardzo okazałej  uroczys tości .  —  
Wspa n i a ł a  ka t ed ra lna  świą tyn ia ,  o lb r zy ­
mia,  rzec można,  bazy l ika  o t rzech na ­
wach,  pos i ada  z wschodniej  s t rony  wielki 
oł tarz ua ogromuein wzniesieniu z obszer-  
nem p re sby t e ryum.  Lud zgromadzony 
w świą tyn i  otacza wielki  oł tarz  ze

wszystkiel i  czterech s t ron i ze w sz y s t ­
kich zaką tków kościoła można widzieć 
kap łana ,  spr awu jącego  P rz ena j św ię t s zą  
Ofiarę przy  tym oł tarzu.  Odbywa się też 
ceremoniał  w sposób właśc iwy,  nietpra- 
k tykowany  np. w katedrze  pe t e r sb u r ­
skiej .  Opiszę właśnie  dzis iej sze na bo ­
żeństwo.

Dzisiaj  w dyecezyi  wi leńskiej  festurn 
t r an s l a t i on i s  S. Casimir i ,  święto dup l e s  
1 - a ec l a s s i s .  Gdy p r zyby ł em do kościoła 
postanowi łem się dostać do p r e sby t e ryum
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gHselobrował sumę p ra ł a t  I l anusewicz  i n a ­
przód wyszed ł  do presby tery u 111 w a s y ­
s t e nc j i  dyakona  i subdyakona  i Łżekał 
na przy jazd  biskupa.  P r zybyc ie  biskupa 
było ogłoszone przez uderzenie  ws zys t ­
kich dzwonów. Na spotkanie  b iskupa 
wyszło do progu kościeduego l iczne du ­
chowieństwo:  wikarynsze  katedra ln i ,  p r zy ­
brani  w pe l eryny popielcowe („da lmu-  

'ifeye"-?), kanonicy  w cza rnych  mantoletach,  
prałaci  kapi t ulni  w purpu rowych  togach 
etc. ,  i p rzy  śpiewie „Ecce  Sacerdos"  
p rzyprowadzi ło  b i skupa do p r e sby  tery um. 

*>Na chórze kościelnym śp i ewacy  (mę­
żczyźni  i kobiety)  razem z o rk i e s t r ą .— 
Na tronie biskup wzią ł  na siebie szaty 
p rzepi sane ,  a na wierzch kapę i udał  
się z ca łą  a sy s t enc yą  przed o ł tarz .  Na 
oł t arzu  z olbrzymiego tabe rnaku lum wy­
ję to  Os teusoryum z P rzena j św .  S ak r a ­
mentem i biskup po odśpi ewaniu „O Sa- 
lu t a r i s  H o s t i a 11, zaintonował  hymn  „Jesu  
dulc i s  memor i a "  i we wspania ł ej  procesy i 
obszedł  kościół; wraca j ąc  do o ł t arza  od­
śpi ewał  „Rex Chris te  p r i inogen i te“ .—- 
Dalej rozpoczęła się suma  przy w ys t a ­
wionym P rzen a j św .  Sak ramenc ie .  P sa lm  
„ Ju d i c a 11 odmawial i  u stóp o ł t arza  b i ­
skup razem z ce lebransem i cale d u ­
chowieństwo.  Po skończeniu p sa lmu  
i conli teor  biskup powróci ł  na tron,  na 
chórze zaś śp i ewano lnt roi t ,  a potem 
Kyi ie  i Gloria.  Collecta sk ł ada ła  się 
z modl i twy do św. Kazimierza ,  z Kom- 
memoracyi  o św.  Joachimie,  o św.  Józefie 
Kal asan tym,  o bieżącej niedzieli  o j a k im ś  
św.  męczenniku i o Naj św.  Sakramencie .  
Lekcya była  z księgi Mądrości  „Beatus  
vir ,  qui inventus  est sine m a c u l a “ ; 
Ewangel i a  ze św. Łuka śża  „S i a t  lumbi 
ves t r i  p r aec inc t i " .  Po lekcy i było od­
śp iewane gradua le .  P o j  ewangel i i  k a ­
zanie wypowiedzia ł  p r a ł a t  Kurczewski  
(o św.  Kaz imierzu)  i p rzy  końcu k a z a ­
nia  zapowiedział  ludowi,  że biskup udzieli 
40-duiowego odpustu.  tJDyakon odśpie­
wa ł  za raz „Conl i teor14, biskup udziel i ł  
obecnym rzeczonegi) odpustu.  W czasie 
kazan ia  i podczas udzielania  i odpustu

wys tawiony P rzena j święt szy  Sak ramen t  
był zasłonięty przez piękne umbra-  
ku lum.

Po udzieleniu odpustu  zdjęto utnbra- 
kulum,  .Celebrans zaintonował  „Credo11, 
dalej  chór  śpi ewał  olrer toryum, po oiler- 
to rynm do Pref acyi  j akoś  s t rac i ł em to, 
co było śpi ewane,  dalej  p rzepysznie  było 
odśpiewane Sanetus ,  potem w czasie ko­
muni i  „Agnus  Dei“ , dalej  wiersz Com- 
muuio.  l*o Ite missa est ,  biskup p r ze p i ­
s anym sposobem dał p rzeżegnan ie  Indowi: 
z amia s t  ostatniej  ewangel i i  była  odczy­
t ana  ewangel i a  z p r zypada j ące j  niedziel i .  
Po sumie biskup z calem otoczeniem 
znowu się udał przed wielki  oł tarz i tam 
po odśpi ewaniu  „Tan tum e r g o “ i s t o­
sownych  modl i tw zain tonował  „Niech bę­
dzie pochw a lon y11 i s chowano  P rz e na j ­
św ię t s zy  Sak ramen t  do t abernakulum.  
Z t ronu biskup odczyta ł  zwykłe  modl i­
twy po sumie,  a r ozebrawszy  się z sza t  
p rzy  śpiewie „Eee e  Sacerdos"  opuści ł  
kościół.

Podniosłe wrażen ie  s p r a w u j ą  l i t u r ­
giczne śpi ewy.  Śp i ewa cy  w yg ł a sz a j ą  
każde słowo wyraźni e  (widać,  że na to 
zwracano  uwagę) ,  tak,  że każdy ze ..słu­
chu może s łyszeć wszystki e  ; zmienne 
części  mszy  św.  Mowy jn ż  nie ma o tern, 
j ak  j e s t  wygłaszane  Gloria i Credo (może 
mojej  własnej  n ieuwadze należy p r z yp i ­
sać,  że nie spost rzegłem,  co śpiewano 
przed prefacyą,  po wiers zu  oiFertoryum). 
W czasie kazan ia  po odczytaniu  ewan­
geli i  ( był a odczyt ana n i c  niedzielna 
ewangel i a ,  lecz p r zy pad a j ąca  na u ro ­
czystość  św. Kazimierza)  było śpi ewane 
„Wi t a j  Pan  no “ .

Byłem też na nieszporach;  odp r aw ia ł  
j e  w obecności całej  kapi t u ły  ol icyał  
ks.  Frącki ewicz .  Nieszpory też były od ­
prawione p rzy  wys tawionym P rzena j św .  
Sakramencie ,  W porównan iu  z P e t e r s ­
burgi em nas t ępna  właśc iwość  nieszpo­
rów. —  W  p re sb i te ryum za pulpi tami
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Z Listów do Redakcyi.

Szanowny  Księże Redaktorze!
Zdziwi się zapewne  Szanowny  Ksiądz Redaktor ,  o t r zymawszy  ten l i s t  ode 

mnie,  lecz n iep rzy jazne  okoliczności  zmusi ły  innie do nap is ani a  takowego;  a w ie ­
dząc  j a k  życz l iwym j e s t  zawsze  Szanowny  Ksiądz Redaktor  d la  każdego organ i - 
s t y*odwołuj ę  się do Niego clicąe u sprawiedl iwić  się z czynionego mi zar zu tu  „ b u n ­
town ika"  swych współkolegów organ is t ów.

Wiadość o ogłoszeniu mnie za „bun town ika"  przez okoliczne duchowieńs two ,  
przyniós ł  mi jeden współkolega organi s ta  od j ednego księdza proboszcza,  gdy 
o tern ks.  proboszcz w swej  rozmowie z nim wspomniał .

Zarzu t  ten j e s t  zupełnie  n i esprawied l iwy.  Przedewszystk i e in  za mało mam 
wpływu  na swych współkolegów,  aby j ed yn i e  za moją namową przeds iębral i  
urządzani e wiecu i wysył an i e  delega tów na zjazd organi s tów.

Jedyne wys t ąp ien ie  moje,  j ako  o rgan i za to r a  wiecu w dekanaci e  l uba r tow ­
skim,  polegało na zawiadomieniu  poszczególnych j ednos tek o miejscu z j azdu  (o po- 
t rzabie zaś  z je chania  sio wszyscy  byli przekonani  przez „Śpiew Kośc i e lny"  i t y l ­
ko czekal i  na oznaczenie  miejsca) .

Zdaje się,  iż zawiadomienie  o miejscu zjazdu uie było takiem p rze ­
s t ęps twem.

Tembardz ie j ,  iż z jazd ten żadnych wys tąp i eń  pr zeciw Szanownemu  Ducho­
wieńs twu  nie robił,  żadnych  uchwał  nie powziął ,  oprócz delegowania mnie do 
War s zaw y .  To spokojne i t aktowne zachowanie  się organi stów z dekana tu  l u ­
bar t owskiego j ask rawo sio odbi ja ua tle całego pa sma  mniej lub więcej burz l i ­
wych  z jazdów o rgan i s t ów  innych  dekanatów.

i za to okoliczne Duehowiaństwo ma do mn i JBurazę ,  głosząc mnie „ b u n ­
townikiem “ .

Ws zak  to j es t  oczywis ta  niesprawiedl iwość ,  zrodzona z nieznajomości  s tanu 
rzeczy.

Dziwnem mi sio wydaj ę  również być „buntownik i em" ,  kiedy mam miejsce 
w jednej  z na j l epszych  paraf i i  d ekana tu  lubar towsk iego ,  kiedy muj zwierzchnik  
ks.  Proboszcz Grzędziński  j e s t  dla mnie tak dobrym,  względuym i pobł aża jącym 
na niektóre może wady  pospolite u każdego człowieka,  s z l aehotnyn  i umiejącym 
cenić godność ludzką  w każdym człowieku,  przyezem i warunki  ma t erya lne  s ą  
również  dobre.

J a  osobiście zjazd o rgani s tów uważam,  nie j ako  środek ku pow iększeuiu 
s t rony ma terya lue j  s t anu  organi stowsi ego,  a  raczej  s t rony moralnej ,  aby zaginęło 
r az  wreszcie to pa rt ac two rozmai tych niepowołanych muzyków i ażeby każdy o r ­
gan is t a  pod względem fachowego uzdolnienia  znajdował  się na t akim stopniu  roz­
woju,  na  j ak im  się zna jdu j ą  orgaui śc i  zag ran icą ;  byt  zaś ma t e rya lny  s i lą  n a s t ęp ­
s twa  wyłoni  się z lepszego i o dogodniejszych wa runkach  ogólno-narodowego 
bytu.

Sądzę,  iż po pr zeczyt aniu  tego l i stu Szanowny ks.  Redaktor  uzna moją n ie­
winność,  i nie p r z yz na  mi nazwy „ b u n t o w n i k a " .

Uprzejmie  proszę Szanownego ks.  Redaktora  o zamieszczenie  w „Śpiewie  
Kości e lnym" ,  dla wiadomości  ogólnej .

Nieeli sio spr awiedl iwości  s t anie  zadość.  Kończę swój l ist ,  po leca j ąc  się 
względom Szanownego ks iędza Redaktora .

Pełen  wielkiego poważani a
K saw ery 'Sokół,

O r ga n i s t a  p r zy  koś c i e l e  p a r a f i a l ny m w Łęcznie,
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w komżach s iedzą kantorowie (księża?) 
i oprócz tego w kapach  dwaj  „ in tonu­
j ą c y " .  An ty fony odśp i ewują  w pr esby-  
te ryum ci kantorowie,  a śp i ewacy na 
chórze kościelnym same psa lmy .  Dalsza 
wla.śein ość: były odśpiewane po głównej  
modl i twie (do św. Kazimierza)  wszystki e  
kommemftracye:  do św. Joach ima  do św. 
Augus tyna ,  do św.  .Józefa Kalasantego
0 niedzieli ,  do j ak iegoś  męczennika
1 o Najśw.  Sakramencie .  Przed każdą 
kommemoracyą inwokatorowie nizpoezy- 
nali  wiersz,  kantorowie śpiewal i  respon- 
soryum,  potem aop o d g r y w a ®  muzyka  
i na końcu j u ż  ce lebrans  śp i ewał  mo­
dli twę.

Oto w iązka  moich wrażeń z dnia 
dzis iejszego.  Na ul icy znowu c3 innego; 
tam bardzo wiele obcego.  Między Wilnem 
w kościołach i Wilnem na ulicy różni­
c a — to dwa  bieguny.

L u c l w i k  A la n  le ie w tc z .

S t a r o s i e l e .
Dąbrowa— wieś,  blizko kolei ł ą c z ą ­

cej Grodno z Suwa łkami ,  pos i ada  p iękny 
muro wan y  o dwóch wieżycach kościół,  
pokonsekrowany  zeszłego roku przez ks. 
b i skupa Roppa.  Paraf ia  dąb rowska  l iczna 
do 1 3 0 0 0  wiernych,  ściśle katol icka,  
nie pos i ada  inowierczej  ludności .  Lud 
tu mówi z białoruska.  Na te ry toryum 
tej parafii  i s tni eje  dawny kościół z k la ­
sztorem po-dominikańskim w Różanym 
Stoku,  dokąd n iegdyś  dążyli  p ie lgrzymi  
z p rośbami  o łaski  przed s ł ynący  obraz 
M. B. Dziś Różany Stok p r zemianowany 
na „ Kr asnykb tok" ,  kościół z ab rany  na 
ceruiew,  w k l a sz to r l e  o sawouo  monaszki ,  
i p ie l gr zymki  do tej Ost robramy g r o ­
dzieńskiej  ustały.

W porównaniu  z dawniejszemu latanii 
zauważył em w wileńskiej  dyeeezyi  po­

żądaną  zmianę.  Byłem na nabożeńs twach;  
w niedzielę 18 czerwca  (4 - ta  p o . S w . )  
w Oszmianie;  tam było Oficyum o św 
Antonim;  25  czerwHi na powrotnej  dro­
dze z Dąbrowy (S?-ta. niedziela po Sw.)  
w Wilnie;  2,9 czerwca  na uroczys tość 
śś. P io t ra  i P aw ła  też w Oszmianie;  2 ,  
9,  16 i 28  l ipna (w nied-zieie 6-ą .  7-ą ,  
8 - ą  i 9 - t ą  do Sw . )— w Oszmianie;  we 
środę 2c5- na uroczystość św.  Anny w Po ­
lanach (wieś o dwie wiorsty od Staro-  
sielc,  pos i adaj ąca  kapl icę pod wezwaniem 
św.  Anny)  i wszędzie wprowadzone są 
l i turgiczne  śp i ewy;  wszędzie o rgani s ta  
r ecytował  zmienne ezęś<?i mszy św.: in- 
troit ,  gradua le ,  offertoryum, i komunię;  
wszędzie Oredo śpi ewano całe,  be/, o p u ­
szczeń.  A musze zaznaczyć,  ża w Oszmia­
nie,  choćiaż to j e s t  miasto powiatowe,  
paraf ia  inątJeharakter  zupełnie  wiejski .  
Kościół tam m ur u j ą  nowy,  nabożeń­
s two zaś odbywa się tymczasowo  w ka­
pl i cy miejscowego cmentarza .  W  Dąbro­
wie nie byłem na nabożeństwie n iedz ie l­
nym,  lecz na uroczystości  św. J a na  
(p r zypada ł a  w sobotę) były recytowane  
w chórze zmienne części mszy św.  Ma sEL 
rozumieć,  że zachowuje  się to i w nie­
dzielę.  Miłe wrażenie  robi kościół  w Dą­
browie;  nie pows tydz i ł oby .'go się i więk­
sze miasto.  Pos i ada  zasobną  zak rys tye;  
porządek w kościele wzorowy,  s ł użba  
wyćwiczona  i sp r awcą ;  o rgan is ta ,  zna ­
j ą c y  się na muzyce,  prowadzi  Ije-zny 
chór  wiejski ;  s lużSa Boża według u s t a ­
lonego, wydrukowanego  „P o rządku  N a ­
bożeństwa" ,  wszystko to świadczy  o prze ­
jęciu się poczuciem swoich obowiązków 
obecnego proboszcza.

L udw ik AfanMeneicz.
Redakcya  ze swej s t rony zazn&oża, 

że p is zącym niniejsze korespondencye 
j e s t  profesór j ednego z g imuaźyów p e ­
tersburskich.

Odpowiedzi Redakeyi.

S z. p . Serwatko iv Swierczynie. Za  is tnieje tylko harmonizaeya  ks.  Mathiasa,  
zmianę  adresu należy się 20 kop. która  też j e s t  opracowana znakomicie .

Ha rmon izaeya  Wi t t a  do Ordinar ium Mis- 
S z. p . Żyłko w L iw ce. Do K yrya łu  sae  j e s t  również doskonała,  ale uwzglę
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dnie tylko dawne  wydan ie  medyee jski e,  
podczas  gd y  K yry a ł  wa tykańsk i  opiera 
się na badan iach  archeologicznych i obe­
cnie j a k  w iemy  uznany  j e s t  za w yda ­
nie au tentyczne.

Ss. p . Gawroński iW 'Giełwanach. N a ­
zw a  każdego r e j es t ru  organowego j eduo-  
egeśnie wskazuj e  j ego  charak te r ,  a  t a k ­
że podobieństwo do odpowiedniego 
i n s t rumen tu ,  j a k  np.  &et, puzon,  t.rom- 
pet,  cello (wiolonczela) ,  gamba,  albo 
yiola di gamba,  i ns t rumen t  smyczkowy,  
i i zym an y  na kolauaeh w rodzaju malej  
wiolonczel i ,  k larnet .  Inne  ma ją  c h a r a ­
k t e r  nieco 'zbliżony do innych i n s t rumen­
tów, choć nie zawsze  okreś lony,  j a k  np. 
gemsho rn  przypomina  nigeo waltornię,  
' ox clMfist is glos ludzki ,  burdou-bas.  
inno j a k  p ryncypa ł ,  dolce, sal icyonal  
ma j ą  swój wręcz odrębny charakteT,  choć 
możnaby- dopatrzeć się pewnego podo- 
BiińskwiHz niektóremi i n s t rumen tami .—  
P r z y  ł ączeniu  rejes t rów t rzeba pamię-  
tpć, by nie ł ączyć  i ns t rumentów 16 sto­
powych % i  stopowerni,  21 stopowerni 
Na r e j e s t r a c h . przeznaczonych do wzmo­
cnienia tonu,  j ak  miks tura ,  kwin t a ,  kor ­
net ,  g r a  się tylko przy  pełnym organie  
i uie.’ używa  ich się nigdy -samych.  Na 
j ę zycznyeh  głosach g r a  się tylko wów­
czas,  kiedy są  doskonale wys t rojone  i to 
tylko na del i ka tnych,  j a k  up, k larnet  
i t, p.

Organ 10-giOSOWy może posiadać 
takie re j es t ry:  M anuał 1: 1) P rync ypa ł  
S s t . ,  2)  Gamba 8 st. ,  15) FI. Mi nor |S st. ,  
4)  Oktawa 4 st, i f>j. Rauszkwint a  pod­
wó jna  2 2/g st. J lam ta i Pi: 6) Sal ieyouał  
8  s t  , 7) Rorflet 8 st. ,  8) Doice 4 st. 
Pedał: 9^ ,S ubb as  16 st.,. i 10),<jello 8  st. 
ko pu l acye  i r e j es t r y  też same.

Organ 12  g łosowy. Manuał /.• 1) 
P ry n cy p a ł  8  st. ,  2) Burdon 16 st. ,  8) 
Gamba 8 st. .  4)  Flet  minor  8 st  , 5) 
Oktawa 4 st. .  Rauszkwin t a  podwójna 21.  
'Manuał II :  7)  P ryn cyp a ł  skr zypcowy  8 st., 
8) Sal i eyonał  8  st. ,  9) Rorflet 8 st. ,  
10)  F le t  oktawowy 4 st .  P edał: Sub-
bas  i 12) Collo — wiolonczela.  Pr zy tem 
może być j es zcze  7 kopulacyi  i re jes t rów 
zbjórow cii, j a k  np. kopu laeya manuału,  
ko pu ł acya  1 manua łu  z pedałem,  II ma ­
nua łu  z pedałem,  piano,  mezzofprte,  fortp,

d la  obydwóch manuałów i pedału i wy-  
t rącaez;  czyl i  r e j es t r  ka su j ący  wszystki e  
inne.

Organ 15-g łosowy. M anuał I: 1) 
P ry n cy p a ł  8 st. ,  2 )  Bourdon 16 st., 

' 8 )  Gamba 8 st. ,  4)  Ilolt iet 8 st. ,  §)  Sa­
l ieyonał  8 st  . 6)  Oktawa 4 st . ,  7) Ror- 
łlet 4  st . ,  8) Miks tur a  4-rzędo\va 2 ’*/'3 st.  
Manuał II: 9) P ry nc y pa ł  sk rzypcowy  8 st. ,  

10)  Kolina <S st , ,  11)  Amabil is  8 W
12) F u g a ra  4 st. Padał: i ś )  Subbas  
16 st. ,  14) Oello 8 st. i f ó )  Octacbass  
8 st. Kopulacye  i re je st r y  też same  z do­
daniem Crescendo-de crescendo.

Organ 18-g łosow y. Manuał p i )  
Pryn cyp a ł  8 st. ,  2) Bourdon 16 st. .  3) Con- 
eertflet 8  st . ,  4j. \ J amba  8 st . ,  5  •• Gerns- 
born 8 st . ,  6) Sa l i ć l on a ł  6 st. ,  7) Okta­
wa 4 st. ,  8)  Rorlłet 4  st . ,  9)  Miks tur a  
4 - r zędowa 2 2/ 3 st.  M anuał II:  1 0 ) P r y n -  
cypa ł  skr zypcowy 8 st. ,  11) K o l i n a S s t . ,
13) Rorflet 8 st. ,  14) Plut e octaviante  
1 st.  P eda ł:  15) \ iolou 16 st.. 16jj Sub-  
bass J 6 st. ,  17) Octacbass  18 st. i 18) 
Cello 8 st.  Kopulacye  i r e j es t r y  też 
same.

O rga r 3 0 -g łn s o w y .  M anuał /.- l )  
Prync ypa ł  8 st . ,  2)  Bourdon 16 st. .  3) 
Gamba  8 st . ,  4)  Holflet 8  st . ,  5) Sal i -  
c.yonał 8 st. ,  6) PI. Minor 8  st. ,1,7) T rąbk a  
8  st., 8)  Oktawa 4 st. ,  9) Rorflet 4 st. ,  
10) Oktawa 2 st. ,  11) Cornet  3 — 5-rzę- 
dowy 8 st., 12) Miks tur a  6- r zędowa 
' 22/g st. M anuał U : 13) Pry  ney-pał sk r z y p ­
cowy 8 st, ,  14) Amabi l is  16 st. ,  Ifr) 
Flute harmonicjue w s t . j  16) Folina 8 st. ,  
17) Rorflet 8 st, ,  18) Klaruet  8 st. ,  
19)  Oktawa 4 st. ,  20)  Plute  oc tac iant e  
4 st. ,  21)  Flaut ino 2 st. ,  22)  Ha rmonia  
aetl ieria ł- rzęd.  Pedał: 23 )  Kontrabas  
16 st. ,  24)  Violon 16 stfy 25)  Ha rmon i-  
kabass  16 st. ,  26)  Subbas  16 st. ,  27)  
Puzon 16 st . ,  28)  Oet acbass  8  st.. 29) 
Cello 8 st. i 30)  FI. Minorliet  b st.  
Kopulacyi  i re jes t rów 17

m& z . p .  liadom iliski w Aleks. P rogram 
i termin p rzysz łych  egzaminów opraco­
wany i ogłoszony zostanie, prawdopodo­
bnie w paździ erniku lub l i stopadzie,  sko ­
ro tylko uowntcą  profesorzy warszawscy- 
i inni członkowie komisyi  egzamina ­
cyjnej  z wakacyi  i w y p ra c u j ą  wspóluy 
projekt .


